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:  W Y M Ó W K A .  S Z U B R A W S K A .

D i scherzi ei si. compiace.

M e  T/iS TASZO .

Ponieważ mądra ustaw szubrawskich xięga 
znajoma j e s t  światu, nie t r z e b a  więc tłum aczyć, 
ze każdy Szubrawiec, gdy n a  niego przypadnie 
koJ.ey, musi d ł u g i  lub k r . ó t k i ,  z a b a w n y  l u b  n u ­
dny przynieść a r t y k u ł .  T a  n i e s z c z ę ś l i w a  k o -  
ley  przypadła dziś na innie , aże mi n i c  nie 
przychodziło do głow y , w y s z e d ł e m  s o b i e  na 
w łóczęgę , zbierać m a t e r y a ł y  do B r u k o w y c h  
W iadom ości. P rz y k ra -n a  dworze słota, nie 
Sprzyjała zamiarowi m ojem u; postanowiłem 
w ięc  wstąpić gdziekolwiek dla przepędzenia 
nudnego wieczora. Znajdow ałem  się niedale­
ko mieszkania w ym ow ney Podstoliny ; ‘ zaydę, 
w ięc do n ie y ,  rzekłefn '; tam się przyjemnie 
rozerw ę w tow arzystw ie wielu osob, które do­
wcipem  swoim Podstolina ożyw ić umie. M oie 
mi przyydzie myśl w e so ła ; i pow róciw szy do 
d om u, napiszę żart jaki-, żeby surowy nasz 
O j7ciec nifc upominał mię za niedbałość\Przycho- 
dzę : ale mi powiedziano , że Podstoliny nie ma 
w  domu. Poźniey się dow iedziałem , że piękna 
Belinda niedawno nienaypomyśiniey poszła za 
mąż ; a w ym ow na Podstolina, w ziąw szy ztąd 
pochop dó gadania, gniewała się w jednem m iey­
scu , litowała się w drugiem , w trzecierri w y ­
śmiewała , w czw artem  dziw iła się gdziein-. 
dziey gniew ała się na nią : nakoniec, w y cze r­
paw szy wszystkie retoryczne przez ciąg dwóch 
m iesięcy figury , pojechała z w izytą  dó nowo­
żeńców  , gdzie czule ją uściskała, pochwaliła 
je y  w ybór , n akon iec, w  wylaniu się przyja- 
cielskiem  , w szystkie niedorzeczne u w a g i, któ­

re  złośliwi ludzie czynią nad jey  małżeństwem, 
opowiedziała Beljndzie.

Nie znalazłszy Podstoliny , poszedłem do 
przyjaciela mojego Pana R egen ta, ale mi po-, 
w iedziano, że się w  winiarni, pod Troykątem , 
gotuje do sprawy. «A Pani Regentów a .czy jest 
w  domu?’  zapytałem —  “  Je^t ”  odpowiedział 
fak tor, który dostarczał spraw memu przyja­
cielow i. W chodzę w ięc do pokoju, zn ajduję 
żonę Pana Regenta , czytającą romans. P ow i­
tała mie grzecznie, i po kilku chwilach nie arcy  
w esołej' rozm ow y , powiedziała mi , że od ty ­
godnia-, dla złey pogody , z domu nie w yjeż­
dżała ; a potem w yliczy ła  w szystko,; co jey są­
siadki jadły w czoray pa obiad ; m ówiła , źe m a 
pryw atn ą w iadom ość, iź'Pani Sędzina chce po­
rzucić m ęża , i że Pan Pisarz przegrał w czo- 
ray dwadzieścia talarów w  ćwika. Dziwiłem  
się doskonałey pohcyi pani R egen tow ey, i po- , 
niewaź mię ta  rozmowa nie bardzo zaym owała, 
w krótoe ją pożegnałem.

Gdy idąc sobie bez celu, gdzifebym się miał 
udadź, rozmyślałem, spotyka mię Pan Cześniki 
Z ażyw szy  tab ak i, którą mię p oczęstow ał, & 
nie chcąc sobie łamać głowy, spytałem : •' co sły­
chać? ’ —  “  Mości-Dobrodzieiu . . . ,  rzekł Gze- 
śnik , przyznam  się W P a n u , że żona moja od- 
kilku dni juź ch o ra , i w  żadnym  n ieb yła  kla­
sztorze , a tak z ńowm nic zgoła nie wiem. 
Ja z a ś , mam tu niewielką sprawkę , i obcho­
dzę teraz sędziów. Muszę W Panu powiedzied
cały m óy interes. T rzeb a w ie d zie ć ..........”
W  tem  jakiś brzuchaty jegomość, zaczął się 
witajS z Cześnikiem ; ja korzystając Z okoli­
czności uciekłem zręcznie od słuchania sprawy, 
którą Cześnik , kogo tylko spotka, morduje, i 
wbiegłem prędko do domu Pana Starosty. Sta­
rosta jest człow iek arcy rozsądny., i bardzo jjo-
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c z c iw y ; zdania i uwagi jego są trafne i spra­
w iedliw e , gdyż 'je  piędziesięcioletnie wspiera 
doświadczenie; lecz pojął on niedawno piękną 
szoneczkę , którey całe doświadczenie z roman­
sów wyćzerpnione było. R zecz dziwna , że 
oba te doświadczenia formowały bardzo zgo­
dne i przykładne stadło. Chcąc korzystać z roz- 
sądney zabawy ze Starostą , lub się przyjemną 
rołodey Starościny wesołością rozerw ać , .po­
stanowiłem wstąpić do nich. W chodzę, i znay- 
duj^~ otw arty i ciem ny przedpokoy; idę więc 
prostcf do drzwi pokojow ych;, lecz Starosta, 
którego nabyte przez w iek cały doświadczenie, 
*aczęło na starość trapić zazdrością, przyszedł­
szy  z miasta , siedział pode drzwiami , i pod­
słu ch iw ał, czyli młoda Starościna , nie zbacza 
przypadkiem  z drogi te y  poczciwości , którey 
Starosta rzadki dawał jey przykład- J a , nie 
spodziewając się znaleśdź kogo w tem mieyscu, 
idę prędko do poKoju , lecz nagle wpadam na 
Starostę , wywracam  go na ziemię, i sam z wiel­
kim łoskotem upadam przeze drzw i do pokoju. 
“ A ch dla B o g a !”  zawołał, jak wnet po głosie 
poznałerń , Starosta ; “  któż mi tak  srodze bok 
Wybił?” —  * Przepraszam bardzo, Panie Staro­
sto , rze k łe m ; nie rozumiem jakim sposobem 
mogliśmy się spotkać tak dziw nie!’ —— “ T o  
W P a n  , Panie E u stach y, rzekł poznajac mię 
po m ow ie: bardzo przepraszam ! bardzo prze­
praszam! . . .  O y ! bok sobie haniebnie wybiłem ’5... 
Piękna Starościna , posłyszawszy ten łoskot i 
głos m ęża , wybiega z drugiego pokoju ze świe­
cą  , ponieważ w pierwszym było ciem no; lecz 
prędko ją niosąc, zagasza. Pan Porucznik, któ­
r y  się« przyjem niey z młodą Starościną bawił, 
niż siedzący pode drzwiami, i drżący z  zimna 
S taro sta , chciał korzystać z ciem ności, i, ci­
cho ku drzwiom się posuwając , niechcąc potrą­
c ił  Starostę. Starosta rozumiejąc , żem ja w y ­
c h o d z ił, ch w ycił go za rę k ę , m ów iąc: ‘^Bar­
dzo proszę nie odchodzić! nic to nie znaczy!,., 
toic to nie z n a c z y , Mości Dobrodzieju ! ”  i nie 
puszczając jego rę k i, poprowadził do drugiego 
Bojfcoju, i posadził p rzy  sobie na sofie. Sta*

rościna zadzwoniła na sługi; lecz gdy nikt nie 
przychodził, sama pobiegła do garderoby; ja, 
którym  sobie tak mocno zbił kolano , żem na 
nogach ustać nie m ógł, omacałem krzesło 
w  pierwszym  pokoju , i usiadłem, póki mi bo­
leść nie odeydzie , i ognia nie dadzą. N atych­
miast przynoszą światło ; lecz jakież było zdu­
mienie Starosty , gdy zamiast mnie, uyrzał sie­
dzącego przy sobie Pana P orucznika, o któ­
rego moralności niewielkie miał wyobrażenie. 
“ Jakto , r z e k ł, to W P an  , Panie Poruczniku? 
na honor ! rozumiałem , że Z Panem Eustachym 
tak haniebnie spotkaliśmy się we drzwiach.” 
T o  słysząc , chciałem się odezw ać, że : ja tu 
jestem ; lecz zręczna Starościna uprzedziła mię 
m ów iąc: “ Cóż to się zn aczy? wszakżeśto 
W P a n , Panie Poruczniku? Ja sama rozumia­
łam po głosie , że to był Pan Eustachy. A le 
ty  , móy mężu , musiałeś się zbić straszliwie?1’ 
Starosta, który zapomniał bolu z radości, że 
Pan Porucznik nie pierwiey przyszedł od niego; 
“  Nie bardzo , .  . nie bardzo, moje serce , od­
powiedział : ale W P an  , Panie Poruczniku, mu­
siałeś się stłuc nielitościwie.”  “  T ak , trochę, 
rzekł, b iorąc się za ramie Pan Porucznik; zda­
je mi się ; żem w ybił sobie rękę..1- “ A ch  moj-a 
żo n o , rzekł rozczulony Starosta , kaź podadź 
wódki ltam forow ey; bo może zbicie bydź nie­
bezpieczne.”  “  Nie potrzeba, nie potrzeba, Panie 
Starosto , odpowie ściskając go porucznik; to 
są nic nieznaczące rzeczy . ?’ U w ażając, źe 
Starościna i Pan Porucznik mniemają, żem  zbi* 
w szy sobie łeb , dawno juź w yszed ł, w idząc 
o ra z, żem w cale b y ł t a m  niepotrzebny, w zią­
w szy się ręką za kolano , wyszedłem  cicho z 
pokoju , żałując tylko , ,  że ten ucieszny p rzy­
padek pozbawił mię przyjemney ze Starostą 
rozm owy,z któreybym  cokolwiek do Brukow ych 
W iadomości mógł skprzystać..

Chciałem już iśdź do domu, lecz wspomniaw­
szy  na dzwonek O yca, złorzecząc p rzeklętej 
powinności Szubraw ca, zacząłem  się znowa 
wałęsać bez celu, i brodzić po błocie. O kilka­
dziesiąt krokow spotykam pana Koniuszego P »
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przyw itaniu i krótkiey lecz arcy ciekaw ey o 
błocie i deszczu ro zm o w ie , spytałem się go,' 
gdzieby tak poźńo chodził ? “  Byłem , rzekł, u 
Paru Rotrnistr_zo\vey , alem się z nią nie mógł 
w id zieć.” —  “ Dla czegó ż, spytałem ; c z y  jey 
nie ma w d om u ?” .—  “ Jest, odpowiedział; ale 
ja nie lubię ogłady wad mkogo, ani śmiać się z cu- 
dzey ułomności. M uszę jednak, pod sekretem, 
powiedzieć W Pan u, źe Pani Rotmistrzowa, k o ­
bieta bardzo rozsądna i przyjem na, po którey 
się nic złego z powierzchowności spodziewać 
nie m ożna, ma ten brzydki nałóg, co i  Pani 
k ra y c z y n a , podsędkowa, dworzaninowa i mo- 
stow aiczyna.” —  !l-Jakiz to, rzekłem, nałóg? —« 
“ N ałóg szp etn y , haniebny, odpowiedział ko­
niuszy; którego znieść W 'tnęźtzyźnie, a tem bar­
dziey darować dobrze w}'chowaney kobiecie 
nie można. K rótk o  m ówiąc , należą one do 
Rurow ego T ow arzystw a, o którein tyle dowci­
pnych rzeczy  czytaliśm y w  W iadom ościach 
Brukow ych ; i przyznam  się , źe gdybym był 
Szubraw cem , naprzódbym się starał wyśm iać 
tę p<Młą wadę w  płci, którey przyjemność, de­
likatność i czułość naypierwszą są ozdobą, a 
które podły trunek umarza w k o b iecie , czy ­
ni ją p rzykrą  i nieznośną, dla męża r zgorsze­
niem dla dzieci i dom owników, 1 ohydą to­
w arzystw a, delikatne u czu cia , któremi ta płeć 
jest obdarzona, w  zw ierzęce zamieniając na­
miętności. . . .  L ecz pocóż deszcz nas m oczy? 
m ów ił koniuszy. W stąpm y tu  na szklaneczkę 
w ina.”  Ja, obeyrzaw szy się na w szystkie stro­
ny, czyli gdzie z boku jaki Szubrawiec nie słu­
cha: “  Chociaż, rzekłem , z powołania piję. ty l­
ko w o d ę; lecz dziś, jako srodze przeziębły, nie 
mogę mu odmówić. ”  W eszliśm y do blizkiey 
w in iarn i; koniuszy parę butelek w ęgrzyna dać 
k a z a ł, i tak przyjemnie zabawiał mię swoją 
rozm ow ą, żem mniemał bydź w  wesołem gro­
nie S zu b raw ców ; nawet wino w ęgierskie tak 
mi się smacznem bydź zdawało, jak u nas zdro­
jowa woda. Nie postrzegłem naw et, kto w y­
pił obie b u te lk i, czy ja czy pan koniuszy, i  
nie wiem jakim sposobem powróciłem do do­

mu. Głowa mię okropnie dziś. b o li, i nic nie 
pam iętam , co mi pan koniuszy powiadał. W iem  
ty lk o , źe pomiędzy Wielą uciesznemi zdarze­
niam i, gadał mi o-jakichści szulerach, k tórzy  
upoiwszy pewnego staruszka, ograli go na pe-s 
wnąr i, ostatni fundusz niedołężnemu starcow i 
p o rw aw szy, w praw ili go w  ostatnią rozpacz, 
z któręy coś nakształt pomięszania dostał; mó­
w ił mi teź o jakimś aktorze , który exdyw izo- 
rów  swoich kijem obił w izbie sądow ey, tak  
dalece, źe, na drugą sessyą, rozdawcy sprawie­
dliwości z pistoletami przyyśdź m usieli; że pe­
w n y młpdy sędzia,, i jakiś regent1, podagry od 
exdyw izyi dostali; lecz żadnych szczegułow. 
nie pamiętam, naw et i nazwisk pozapominałem.

Mając wzgląd na tak wielkie przygody mo­
je , i dobrą chęć , która mię na nie naraziła , 
pochlebiam sobie, żę mię O yciec z remanen­
tu  w ym azać każe. L os śpiknął się na m n ie, 
źem żadnego morału, żadney baw iącey i uczą- 
cey  powieści w  całey m ojey podróży zebrać 
nie mógł*

P A N  P R E Z Y D E N T .

Jakiegozto m y doczekaliśmy się P rezy­
denta !. Niedawno brat j.ego rodzony w  tym  
samym sądzie, gdzie on zasiada, miał naylep- 
Szą, podług zdania prawników, sprawę, a przy- 
naymniey taką, w  którey wyśm ienicie, bez.ża­
dnego grzechu, można było znaleść dwa końce: 
bo cz y  to w ziąć się w lewo,, czy  wprawo, bar­
dzo gładko następowałoby- ponieważ, za któ- 
rem, jak wiadomo z logiki i grammatyki, idzie 
więc, a za niem leci w galop, acz niechętna i  
gprzko niekiedy płacząca, sprawiedliwość. W  ta- 
k iey  tedy sprawie, któżby sig spodziewał, aże­
by prezydent, występując z koła, i słówka jer 
dnego za swoim bratem do kolegów nie prze- 
bęknął. Stało się w ięc, n iestety ! z pogorsze­
niem całego miasta i prowincyi, że w naszych 
czasach brat Prezydenta, w tym  samym Sądzie, 
gdzie on zasiada, przegrał na głowę swoję spra-
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W ę. O  w y , k tó rzy  powstajecie niebacznie na 
intrygi i partye seym ikowe, w y, którzy znay- 
dujecie w  nich i odkrywacie niejakiś zaród 
złego, patrzcie na św ieży przykład złamania je ­
den raz tylko partyi seym ikow ey, i odpowie­
dzcie , na co się przyda w  tych czasach taki 
urzędnik, k tóry  rodzonemu bratu swojemu na­
w et pomagać nie chce. Nie zaiste ! to długo 
potrw ać żadnym sposobem nie może : zdrada 
tak jawna seym ikowey powszechności musi 
w ziąć koniec w raz z upływającym  czasem te- 
raźnieyśze^o triennium, i sto przeciw jednem u' 
staw ić można,, że-takiego jegomości żadnym już 
urzędnikiem nie wybiorą.

,  F A T A L N Y  Z N A  K.~

P. Złopacki miał tak dziwną skłonność do 
znaku wywieszonego przed Cukiernią na W ie l-  
k iey  U licy , i tak go szczerze zamiłował, że ile 
razy  mimo niego przechodził,nie m ógłsię w strzy­
mać , aby nie wstąpił flo cukierki i  nie po­
silił się kieliszkiem lik ieru , albo szklaneczką 
ananasowego ponczyku. < A  że ulicą tą  po kilka­
naście razy  na dzień przechodził, postrzegł po 
krótkim  przeciągu lat.szkodliw e skutki sw ey 
skłonności, i zaczął serio m yśleć o sobie : “ Cóż 
tt>, r z e c z e , mamźe tak fnarnie ruynow ać d ro­
gie zdrowie, i pracow icie zebrany grosz trw o ­
nić na obrZydłą pijatykę , a co gorsza , nara­
żać Się na pośmiewisko Szu braw ców ... .  Nie 1 . . .  
przestańm y od dziśdnia chodzić W ielk ą  U li­
c ą , . . .  unikaymy fatalnego zn aku, a tak ura- 
tujem nadwątlone zd ro w ie , nadszastaną kie­
szeń . . .  i dobrą sław ę ! . . . . ”  Rzekł, i dotrzy­
mał słowa. Unikał starannie w ielkiey ulicy,

obchodził ją zdaleka, jakby zarażone mieysce, 
i w rzeczy  samęy, już w  cukierni tęsknić po nim 
zaczynali. Tym czasem  nasz Złopacki odwykał 
coraz bardziey od swego nałogu; owszem miał 
się za zupełnie uleczonego: a chcąc się o tem 
3fct\'kałnie przekonać, odw ażył się po dwóch 
tygodniach przeyśdź przez W ielk ą  Ulicę. Jdzie 
w ię c  . . . spostrzega fatalny znak . .  . zbliża się... 
już go minął, a uszedłszy szczęśliwie kilkana­
ście kroków, zatrzym uje się . .. . “  A  cóż, bara­
nia głowo ! (rzecze do siebie z tryumfem) czemu- 
ześ dawniey nie miał takiego m ęztwa jak dziś? ...’ 
ileźbyto zdrowia, ile pieniędzy została-!'—  Ale, 
żart na stronę! nie^podziewałem się nigdy po to­
bie takiey m ocy charakteru !. . .  przezw ycięży­
łaś zastarzały nałóg... Braw o! . . . końtent z cie­
bie jestem i . .  Na honor, zasłużyłaś za takie 
sprawowanie się . . .  na dobry kielich alkierme- 
sóvrki ! — - Po tey przemowie w rócił s.-ę do 
cukierni* i poddał się znowu czarowniczey wła­
dzy powabnego znaku.

W iersze przysłane s Oszmiany.

i

G dy w  rodzaju rozmaitym ,

I  górnym i pospolitym ,

Czytelników mamy roje ,
Niechay w  świat idą. te wierszyki moje. 

Tan Marcin Kolendzista nowy hymn u tw o rzy ł, 

Chwali w  nim , źe Mecenas jego urząd złożył. 

Bardzo wybornie zroVił , któżby go Wtem winił , 

Nawet szfooda ,»ze dawitfcy tego nie uczynił.

Pod retoryczną figurą , _

Dał w  tym nauczkę dla swego Poety : 

Zeby także złożył pióro ,

Bo dzisiay płaskość nie iiia juz zalety.

Dozwala się drukować z warunkiem dostawie,lia do Komitetu Cenzury siedmiu exemplarzy dla 
mieysc prawem wyznaczonych.

F. N. Golański Koni. Cenzury. Czł. 

w Wilnie w  drukarni Redakcyi pism peryódycznych.




